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Wyboru Samorządowe w Wielkopolsce.
W  ubiegłą niedzielę, dn. 6 b. m. od- 

°yły się w  kilkudziesięciu m iastach 
‘ m iasteczkach W ielkopolski i Porno­
s a  w ybory  do rad  gminnych. Charak- 
łerys tyczną cechą tych w yborow  było 
stosunkowo znaczne rozbicie społe­
czeństwa polskiego. N aw et w  m ałych 
Ciasteczkach było po 6—8 list w ybo r­
nych . B yły  copraw da takie m iasta 
^  k tórych  złożono tylko jedną listę 
Wyborczą! W obec czego w ybory  się 

I n*e odbyły, tak n. p. Barcin, Sępolno, 
I  Ncbork, Nowe M iasto, Krzywiń 

W yrzysk. W  m iastach tych doszło do 
zSody między w szystkiem i ugrupow a­
niami, a naw et porozum iano się z Niem­
cami, w szystk ie  listy z w yjątkiem  jtd -  
N  okazały się niew ażne.

W  innych m iastach było list dość 
">żo, a kombinacje partyjno-polityczne 
,H y nardzo zaw ikłane. N. p. N. P. R. 
fot. D. szły  razem  w Poznaniu i Byd- 

^°szczy, ale w  Gnieźnie, Lesznie i w ie­
li innych m iejscow ościach oddzielnie, 
^bóz rządow y nie w ystępow ał soli- 

lie. P rzew ażn ie  osobno szła t. zw. 
, P  R. Lew ica, osobno żyw ioły  za- 
"Wawcze, a gdzieindziej by iy  jesz- 
:c inne listy, uw ażające się za najw ła- 
■‘Wszy odpowiednik Bloku B ezparty j- 
&6. B yły  takie m iejscow ości w  któ- 
eh listy stronn ictw a Narodowego by- 

^  zblokowane z listami obozu rządo­
w e. Naogół stronnictw a nie w ystę- 

^ ^ a ły  z o tw artą  przyłbicą, lecz ukry- 
V się pod różnem i firmami, w  któ- 
11 najczęściej m ożna było spotkać 

, Wmiotniki „obyw atelski", „gospo- 
\  '„m ieszczański", „dem okra-

ly zny‘ . Zaw ikłanie kombinacji w y- 
t y ^ y c h  spraw iło, że prasa nie mogła 

bodnie prow adzić polemiki, gdyż 
Dr się liczyć z tem, że atakow ani 

\ j^ eciwnicy w  danem mieście są .w ja- 
innem — sprzym ierzeńcam i

W  Poznaniu S tronnictw o Narodowe 
uzyskało 33 m andaty  na ogólną liczbę 
60, i czyli bezw zględną większość. 
W  B ydgoszczy najw iększy sukces od­
niosła lista Ch. D i N. P- R. W  Gnie­
źnie zyskał połow ę m andatów  t. zn. 18 
na 36 N arodow y blok gospodarczy. 
O bóz narodow y, a przedew szystkiem  
jego ośrodek polityczno-organizacyjny, 
k tórym  jest stronnictw o Narodowe, mo­
że być dumny z uzyskanych w yników .

Obóz narodow y w  wielu m iastacn, 
jak Poznań. Gniezno, Inow rocław  i po­
mniejsze, ma absolutną w iększość; we 
w szystkich innych ostnieje w iększość

obozu narodow ego i N. P . R. — praw i­
cy Socjaliści stracili część w pływ ów  
w  ośrodkach robotniczych. Pociesza­
jącym  nadto objaw em  jest spadek gło­
sów kom unistycznych. Uzyskanych 
26% tylko m andatów  grupy, w chodzą­
cej w  skład B ezparty jnego Bloku, tłu ­
m aczy p rasa  rządow a tem , żt nie 
uzgodniły te grupy działanie : swego, 
co skłoniło Blok do nieangażow ania się 
oficjalnego w  w yborach. Rozumie się, 
że w płynęło  to • ujemnie 5 na w yniki 
W  każdym  razie znaczenie w yborów  
w  W ielkopolsce i na Pom orzu w ybiega 
daleko poza lokalny, sam orządow y ich 
charak ter.

CZUWAJCIE!
Ojciec św., przyjm ując dnia 4 b. m. 

w ieiką jubileuszow ą pielgrzym kę pol­
ską, na której czele znajdow ało się 
dwóch A rcybiskupów  i trzech B isku­
pów Polski, po serdecznem , ojcowskiem  
powitam'u przybjdych, pow iedział m. in. 
te słow a: — . . .m u s z ę  ostrzec W as, 
jak ongiś C hrystus ostrzegał Aposto­
łów, m ów iąc -do nich: „Czuw ajcie
i módlcie się". Czuw ajcie, gdyż grożą 
W am niebezpieczeństw a ; i zasadzki 
podstępne. W róg w szelkiego dobra, 
którego C hrystus P an  nazw ał bram am ' 
piekielnemi, nie śpi, ale czuw a i dziaia 
w śród W as. Mam tu na myśli p rzede­
w szystkiem  sektę m asońską, k tóra sze­
rzy sw e p rzew ro tne  zasady , zguL 
w pływ y  rów nież i w Polsce, usiłując 
w szczególności zniszczyć W aszą 
św ię tą  i cenną spuściznę duchow ą i re ­
ligijną, k tóra stanow i moc i chlubę W a- 

*szą. Dlatego też, pow tarzam , czuw aj­

cie, gdyż w róg nie śpi. a w ięc i .Wam 
tie wolno zasypiać , .

Ojcu św. doskonale znaną jest sy tu ­
acja Kościoła w  Polsce i niebezpieczeń­
stw a, k tóre mu grożą ze strony  tajnych 
sił, usiłujących w yzyskać  w szelkie m o­
żliwe sDosobności i w szelkie w pływ y 
i placów ki, aby osłabić m oralne zna­
czenie Kościoła i W iary  katolickiej. Co­
dziennie niemal dow iadujem y się o no­
w ych faktach, św iadczących, że krecia 
robota m asońska nie ustaje, owszem, 
w zm aga się i jej kierow nicy nabiegają 
coraz więcej śmiałości i tupetu

M asouerji chodzi przedew szystkiem  
o zatrucie ducha m łodzieży polskiej, 
o usunięcie ze szkoły naszej nauki re- 
iigji i stosow ania p rak tyk  religijnych. 
Dla nikogo nie jest tajem nicą, że u nas 
szkoły prow adzone w duchu katolickim ' 
są już w  niełasce, a nauczycielstw o ka­
tolickie jest odpychane od stanow isk 
w pływ ow ych.
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A n g i e l s k a  Z ł u r  a ProW“
W ielka B rytan ja , k tó ra  przed czte­

rem a laty  za rządów  konserw atystów  
usunęła w  sposób stanow czy ze sw ego 
terytoijuTn rep rezen tację  Sow ietów , 
obecnie, s te row ana  przez łabourzy- 
stów , uznała za konieczne przyw ołać 
bolszew ików  do Londynu i właściAvie 
przyjąć podyktow ane przez p, D ow ga- 
lew skiego w arunki.

Sow iety, k tóre oddaw na tęskniły  do 
ponow nego naw iązania stosunków  
z Anglją, up iera ły  się jednak przytem , 
iż najpierw  m uszą być przyw rócone 
stosunki dyplom atyczne, a potem  do­
piero będzie czas na  rokow ania, doty­
czące przedew szystkiem  dwóch naj­
w ażniejszych dla Anglji sp raw : długów 
przedw ojennych i pow strzym ania się 
M oskw y od propagandy w yw ro tow ej 
na tery to riach , pozostających pod 
zw ierzchnictw em  W . B rytanji. An­
glicy dotąd byli innego zdania, sądzili, 
iż dopięto po dojściu do porozum ienia 
w spraw ie długów  i o trzym aniu g w a­
rancji, iż Sow iety  zaniechają sw ej zło­
śliwej propagandy, m oże być m ow a 
o w ym ianie am basadorów .

Zdaw ało sie narazie, iż ten konser­
w a ty w n y  punkt w idzenia podzielany 
jest i przez labourzystów  i rozpoczęte 
przez p. A rtura  H endersona rokow ania 
w stępne z D ow galew skim  szły  dość 
opornie. Skończyło się jednak kapitu­
lacja Anglji — ściślej: Labour P arty  
z II M iędzynarodów ki — w obec re ­
prezentow anej przez Sow iety  M iędzy­
narodów ki III. R okow ania w  spraw ach 
trak ta tow ych  tozpoczną się po nom i­
nacji am basadorów , jak rów nież w 
spraw ie długów  i m oskiew skich kontr- 
pretensy j. W  spraw ie zaś propagan­
dy odnowione ma być, najpóźniej w  
dniu w ręczenia przez am basadorów  li­
stów  uw ierzyteln iających, zobow iąza­
nie z dnia 6 sierpnia 1924 r. o w zajem - 
nem zaniechaniu propagandy, bez sk ru ­
pułów sw ego czasu przez bolszew ików  
złam ane.

Ł atw o przew idzieć, czem  się skoń­
czą sow iecko - angielskie rokow ania 
w7 spraw ie długów  carskich. Bolsze­
w icy  w y staw ią  Anglji kontr-rachunek 
stra t, poniesionych w skutek  interw encji 
zbrojnej W, B rytan ji i popierania ro­
syjskich w ojsk „białych". B olszew icy 
żadać będa dopłaty, a p. H enderson bę­
dzie zadowolony, jeśli dojdzie ao zrów ­
nania tych dw óch rachunków . Now y 
am basador sow iecki w  Anglji, czy inny 
dygnitarz m oskiew ski, chętnie podpiszą 
zobow iązanie o zaniechaniu propagan­

dy, ale chyba bez poczucia obowiązku 
dotrzym ania przyrzeczeń. Zaw sze b ę ­
dzie m ożna zw alić w inę na Komintern, 
zw łaszcza, iż obecna um ow a nie p rze­
widuje żadnych sankcyj.

Cała ugoda z Sow ietam i potrzebna 
jest labourzystom  dla udow odnienia 
masom angielskim, że rząd  robotniczy 
dba o now e rynki zbytu  i o ożyw ienie 
przem ysłu, aczkolw iek zgóry wiadomo, 
że zarobi na tern „ożyw ieniu" nie An­
glja, ale Sow iety, k tóre zam ierzaja ku­
pow ać angielskie tow ary  za angielskie 
rów nież pieniądze, uzyskane w formie 
kredy tów  i pożyczek . .  W iedzą coś
0 tem  Niemcy, k tóre jednakże m ają 
w udzielaniu bolszewikom  kredy tów  
cele polityczne, rozw ijając w  Rosji swój 
przem ysł w ojenny, zm uszeni liczyć się 
do pew nego stopnia z T rak ta tem  W er­
salskim u siebie w domu.

Nic dziwnego, że p rasa  konserw a­
tyw na angielska przyjęła z w ielkiem  
niezadowoleniem  w iadom ość o skut­
kach rokow ań p. H endersona z p. D ow ­
galew skim , ale pomimo spodziew anej 
burzy  w  parlam encie, Anglja raz  jesz­
cze będzie usiłow ała „handlow ać z bol- 
szewiKami", uw ażając, iż obecnie, po 
utracie przez M oskwę w p ły w ó w  w  Chi­
nach, bolszew icy stali się mniej niebez­
pieczni.

Jakby dla zilustrow ania, z kim w ła ­
ściw ie Londyn w znaw ia obecne sto ­
sunki. w ypłynęła  na pow ierzchnię nie­
sam ow ita historja p. Biesiedow skiego, 
zastępcy  p. D ow galew skiegy, am basa­
dora Z. S. S. R. w  P aryżu . Różne rze ­
czy zdarzały  się pad słońcem , ale tego 
jeszcze nie było, by p rzedstaw iciel 
u rzędow y obcego m ocarstw a, uciekał 
się pod opiekę policji tego rząau, p rzy  
którym  jest akredy tow any . P . Biesie- 
dow ski musiał to uczynić, ratu jąc w ła ­
sne sw e życie » życie sw ej roaziny. No­
w a placów ka sow iecka w  Londynie nie 
będzie zapew ne odbiegała od norm y
1 zaroi się agentam i G. P . U., kierują- 
cemi faktycznie po za plecami urzędo­
w ych dygnitarzy  polityką Zw iązku 
S ow ieck iego . . .

■i..
Zajście paryskie św iadczy  o jeci- 

nem, że w szyscy  ci, k tó rzy  łudzą się, 
iż z M oskwą da się u trzym ać norm alne, 
ludzkie stosunki — w ierzą w  naw róce­
nie ćjabła, albo udają, że w ierzą, grając 
dem agogicznie na nastrojach mas, któ­
re niew iele wiedza o Sow ietach, Ko- 
m internie i agentach G. P  U., popisują­
cych się naw et w  P ary żu  argum entem  
rew olw erow ym .

— o-----

Podczas obrad zjazdu Izb P rzem y ­
słow o-H andlow ych, referat w  spraw ie 
zaspokajania potrzeb m ieszkaniow ych 
m iast polskich w ygłosił prezes Izby 
Frzem yslow o-H andlow ej w  W arszaw ie 
p. Cz. K larner.

W e w stępie do sw ego przem ów ienia 
m ów ca podkreślił, iż ustaw odaw stw o
0 ochronie lokatorów  ma naogół w  Eu­
ropie charak ter pow szechny. To samo 
zjaw isko w idzim y i w  Polsce. Jeśli po-  ̂
w szechnem  jest zjaw isko ustaw odaw ­
stw a o ochronie lokatorów  w ynika to
z pow szechności zjaw iska braku m iesz­
kań, k tó ry  Polska w  szczególności od­
czuw a ■

Punktem  w yjścia dla polityki m iesz­
kaniow ej “jest przedew szystkiem  do­
kładne określenie potrzeb m iast pol­
skich, pam iętając przytem , iż ubogie 
społeczeństw o musi ograniczyć się do 
skrom nych w ym agań, licząc z w łasne- 
mi m ożliwościami ich zaspokojenia. Re­
ferent oblicza, iż jako program  rozbu­
dowy, konieczny dla Polski w  krótkim 
czasie jest zyskanie m ożliwości budo­
w ania 90 000 pokoi rocznie kosztem 
500 m iljonów złotych. Zadośćuczynie­
nie tym  potrzebom  może nastąpić przez 
odbudow ę norm alnych w arunków  prze- I 
m ysłów  budow lanych, k tóre są ciągle 
w zaniku ze w zględu na w ielką roz­
piętość kom ornego w  now ych i starych 
domach.

P aństw o  winno daw ać zasadnicza 
linję polityki w  zakresie budownictw a j  
m ieszkań, winno obierać środki stosow ­
nie do obow iązujących ustawodawstW . 
dysponow ać w  ogólnych zarysach  oraz 
prow adzić generalną kontrolę nad w y ' 
konyw aniem  zaleceń i przepisów . Of' 
ganizacje społeczne nie m ogą mieć 
charak teru  spekulacyjnego i zarobko- 
w ego i w inny zająć się ruchem  budo­
w lanym  w  zakresie potrzeb niezamoż­
nej ludności, m ając na widoku jeduO' 
cześnie zorganizow anie lokatorów , jak0 
w łaścicieli lokalów.

W  celu skoncentrow ania tej akcji 
p. K larner proponuje u tw orzenie na'  
czelnej rady  budowlanej, kcó-aby byla 
pom yślana, jako organizacja spo łeczn i 
pow ołana do zorganizow ania akcji bu'  
dowlanej, akcji k redy tow ej nadzorczej
1 w ykonaw czo - kontrolnej. NaczeWa 
R ada Budow lana w inna studjow ać M  
w iska rynku, opinjow ać w e wszelkie^ 
spraw ach, zw iązanych  z rozw ojem  b$' 
dow nictw a,' z w łasnej in icjatyw y b a ^  
na żądanie rządu, do przedstaw ień^ 
rządow i i sam orządow i projektów  | o1/ 
porządzeń, przepisów  i t. p., o ile nie \ 
w chodzą one w  bezpośredni zakres n* 
czelnej rady  budowlanej
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Ze w zględu na w ielką ilość zagad­
nień, zw iązanych z problem em  budo­
wlanym, a w ym agających nieustannego 
regulow ania zależnie od zrmennych 
w arunków  gospodarczych i socjalnych, 
pożądane jest, aby m ożna było ominąć 
długą i skom plikow aną drogę ustaw o­
dawczą. W yposażenie odnośnego czyn­
nika państw ow egu w  szerokie w tjun 
kierunku pełnom ocnictw a przyczyniło­
by się do pom yślnego rozw oju budo­
w nictw a w  Polsce.

Polityka zagraniczna.
( +  ) Rokowania polsko-niemieckie.
Do Warszawy powrócił poseł Rzeszy 

Niemieckiej w Polsce, minister Rauscher, 
który przywiózł z sobą instrukcje co do 
podjęcia rokowań polsko-niemieckich. W 
najbliższych dniach spodziewana jest kon­
ferencja z przewodniczącym delegacji pol­
skiej do tych rokowań, ministrem Z. Twar­
dowskim. Wczoraj p. Rauscher odbył już 
konferencję z wiceministrem spraw zagra­
nicznych p. Wysockim. *

( +  ) Sprawa Harrimana.
W  sprawie wycofywania się koncernu 

H arrm ana z oferty elektryfikacyjnej wy­
jaśnia się, że cofnięcia oferty dotąd jesz- 
że oficjalnego cofnięcia oferty dotąd jesz­
cze we władzach właściwych nie zgłoszono. 
Niemniej jednak przybył do W arszawy ge­
neralny pełnomocnik Harrim ana na Euro­
pę p. Irving Rossi, a wiadomości nieoficjal­
ne mówią o tygodniowem ultimatum, jakie 
podobno miał rządowi polskiemu przedło­
żyć. Ultimatum to (wedle informacji) 
domaga się przyjęcia oferty bez jakichkol­
wiek zmian. Jako motyw zaś tej decyzji 
Amerykanów podawany jest rosnący cią­
gle brak gotówki na rynkach pieniężnych 
za Oceanem i spadek kursów polskich pa­
pierów na giełdach, skutkiem czego zainte­
resowanie Konsorcjum Harrim ana — wo­
bec przypuszczalnych trudności z uplaso­
waniem na rynku amerykańskim polskich 
akcyj elektryfikacyjnych — znacznie osła­
bło.

Doszliśmy zatem do punktu, w którym 
Amerykanom tylko pod tym warunkiem o- 
płaci się polska impreza, o ile będzie mo­
żna korzystnie rzucić jej papiery w szalo­
ny młyn dzisiejszej spekulacji giełdowe 
amerykańskiej. Czy jednak w takich wa­
runkach może odstąpić Polska od tych 
licznych zastrzeżeń, do jakich doprowadzi­
ła dotychczasowa dyskusja sprawy należy 
grubo wątpić.
( + )  Mac Donald i Hoover ogłoszą deklara­

cję.
Prem jer Mac Donald i jego córka po 

pobycie w Białym Domu powrócili do am­
basady brytyjskiej. Rozmowy są prowa­
dzone w dalszym ciągu. Opi acowywana

jest ostateczna redakcja wspólnej dekla ra­
cji- która zostanie ogłoszona w wilję od­
jazdu Mac Donalda do Anglji. Następnie 
deklaracja ta  będzie przedmiotem obrad 
w czasie rokowań. Agencja Reutera do­
wiaduje się, że poczyniune zostały prawdzi­
we postępy na drodze do ograniczenia 
zbrojeń morskich, co przyczyni się do tem 
większego sukcesu Mac Donalda, którego 
wizyta w Ameryce wywarła głębokie wra­
żenie w kołach Kongresu.

W oświadczeniu, uczynionem przedsta­
wicielom prasy angielskiej, prezydent 
Hoover zaznaczył:

Obecnie nie mogę jeszcze nic powie­
dzieć o rozmowach z p. Mac Donaldem, 
które toczą się w dalszym ciągu w jaknaj- 
baruziej przyjaznej atmosferze. Niema na 
szczęście żadnych tarć pomiędzy naszemi 
krajami.

( +  ) Po ",kazań u posła Tuki.
W yrok, skazujący pos. Tukę na 15 lat 

więzienia, wywołał wśród jego zwolenni­
ków wielkie wzburzenie, a w całym świę­
cie zdziwienie. Jest to bowiem wyrok bar­
dzo surowy, nieproporcjonalnie surowy w 
stosunku do dowodów, które przeciw nie­
mu zgromadzono. Nie wykazano bowiem 
dostatecznie jasno i przekonywująco, że 
szpiegował i przygotowywał powstanie ce­
lem oderwania Słowaezyzny. Może takie 
dowody przedstawili na posiedzeniach ta j ­
nych rzeczoznawcy wojskowi, ale o tem 
oniiija nic nie wie.

Stronnictwo ks. Hlinki postanowiło 
więc wytrwać w obronie skazanego. Przez 
kilka dui wahało się, czy go pdstawić na 
liście kandydatów i wystąpić z koalicji 
rządowej. Dn. 8 bm. nastąpiło rozstrzy­
gnięcie. Ministrowie słowaccy, Sabay i Tis- 
so, wystąpili z rządu, a Tuka ma być po­
dobno postawionym w Koszycach na liście 
kandydatów. Ze stanoyuska prawnego 
jest to dopuszczalnem, bo obrońcy Tuki 
wnieśli odwołanie i wyrok jeszcze nie jest 
prawomocny.

W  ten sposób zatarg zaostrzył się. 
Część prasy czeskiej, głównie lewicowa, 
domaga się ostrych represyj przeciw 
wszystkim politykom słowackim, którzy 
świadczyli na korzyść Tuki i bronią go. 
Najgiośmej krzyczą socjaliści, którzy nie­
nawidzą słowackich „klerykałów”, a chcie­
liby ich miejsce zająć w rządzie. Rząd 
jednak wie, że za ks. Hlinką stoi 300—400 
tysięcy wyborców słowackich. — Nie jest

(— ) Centrolew.

T^obec zbliżającego się term inu zwoła­
nia sesji budżetowej ciał parlamentarnych 
zwołane zostaje około 20 bm. ponowne po-

to oczywiście ogół Słowaków. Więcej gło­
sów, niż partja  ks. Hlinki otrzymała w o- 
statnich wyborach partja  republikańska 
(agrarna). Zanosi się na ostrą walkę sło­
wackiej partji ludowej nietylko z liberal- 
nemi stronnictwami czeskiemi, lecz także 
z katolikami czeskimi i to nietylko na Sło- 
waczyźnie, lecz także na Morawach. W al­
ka ta  będzie bardzo smutnem widowiskiem.

( +  ) Zmiana rządu w Egipcie.
Jeszcze przed kilku dniami rządził w 

Egipcie Mahmed Pasza. Rządził po dykta­
torska, bo bez parlamentu, gdyż konstytu­
cja została zawieszona. Najważniejszem 
jego dziełem było zawarcie trak ta tu  z An- 
glją, dającego Egiptowi wolność. Ale Hen­
derson zażądał, by tra k ta t był ratyfikowa­
ny nietylko przez parlament angielski, 
lecz także egipski. Ponieważ główna par­
t ja  egipska W afd (nacjonalistyczna) m e' 
chciała nic słyszeć o porozumieniu się z 
Mahmudem, przeto postanowił on usunąć 
się i oddać władzę neutralnemu gabineto­
wi. Nim to jednak uczynił zdołał przeko­
nać nacjonalistów, że bez względu na nie­
chęć do niego powinni przyjąć tra k ta t z 
Anglją.

Na czele nowego gabinetu stanął Adly 
Pasza. Jego zadaniem będzie bezstronne 
przeprowadzenie wyborów, w których naj­
prawdopodobniej zwycięży partja  W afd.

( +  ) Po zgome regenta rumuńsk ego 
Oprócz zmarłego regenta Buzdugana, re­
gencję tworzyli jeszcze książę Mikołaj i 
patrjareha Miron Christea. Prem jer Ma- 
niu stanął na stanowisku, że wobec zde­
kompletowania Rady Regencyjnej jej 
funkcje przejmuje rząd aż do wyboru 
trzeciego członka przez parlament. Nie­
które partje  opozycyjne nazwały Takie po­
stępowanie „zamachem stanu” twierdząc, 
że w ten sposół rząd przywłaszczył soDie 
kompetencje regencji i obniża jej powagę. 
Ten spór prawny nie m? jednak wielkiego 
znaczenia, bo już w najbliższych dniach 
zbierze się parlament i wybierze trzeciego 
członka regencji, oczywiście po myśli rzą­
du, który ma bezwzględną większość.

Poza rządzącą p artją  narodowo-chkop- 
ską również mektóre inne strornicfwa 
przyznały premjerowi słuszność. Np. prof. 
Jorga oświadczył, że postępowania rządu 
nie można nazwać nielegalnem; skoro dzia­
ła za zgodą 2 pozostałych regentów.

Jako kandydatów do rady regencyjnej 
wymienia się ministrów spraw zagranicz­
nych p. Mironescu i generała Presana

siedzenie leaderów „Centrolewu” na któ- 
rem ostatecznie zdecydowane m ają być lo­
sy o votum nieufności dla rządu, który 
projektowany jest przez opozycję. W

Wiadomości polityczne i gospodarcze.
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związku z tą  n a rad ą C e n tro le w u ” na ko­
niec przyszłego tygodnia zwołane zostaną 
posiedzenia wszystkich klubów Cent nur: i 
Lewicy.

(—) Postulaty urzędników państwowych.
Dnia 6 października br. w Warszawie 

odbyło się pierwsze posiedzenie Zarządu 
Głównego Zrzeszenia Związków i Stowa­
rzyszeń funkcj on ar j uszów państwowych i 
samorządowych Rzplitcj Polskiej, repre­
zentującego 200,000 członków. Na- posie­
dzenie prócż) miejscowych członków zarzą­
du przybyli wszyscy członkowie zarządu z 
prowincji (ze Śląska, Poznania, Tarnopola, 
Lwowa i Krakowa). Obradowano nad pa­
lącą sprawą poprawy bytu funkcjonarju- 
szów państwowych i uchwalono, by dele­
gacja ogólnego Zrzeszenia na audjencji u 
p. Pr< mjera i p. M inistra Skarbu, przyrze­
czonej na połowę października br. uzy­
skała :

1. uregulowanie uposażeń urzędników;
2. wypłacenie dodatku mieszkaniowego, 

zaległego za r. 1928, oraz
3. zrównania emerytów b. państw za­

borczych z emerytami polskimi analogicz­
nie, jak  to zostało dokonane w kolejnic­
twie.
(—) Przyspieszenie załatwienia odwołań 

w sprawach skarbowych,
Ministerstwo skarbu wydało niedawno' 

rozporządzenie, w myśl którego wszystkie 
zalegające jeszcze odwołania z czasów da­
wniejszych mają być załatwione do dnia 
1 stycznia 1930 roku.

(—) Budownictwo pocztowe.
Śledztwo w sprawie nadużyć w biurze 

budowlanem Min. Poczt i Telegrafów za­
tacza coraz szersze kręgi. Ja k  słychać ma 
ono być rozszerzone również na budowę 
pawilonu Min. Poczt i Telegrafów na Po­
wszechnej Wystawie Krajów, w Poznaniu.

-Czyje na wierzchu.
( Dokończenie.)

— A ! ■— m ówię ja teay  — to już 
praw dziw ie cudow ny jest ten kordjał 
w aszm ościn, panie Rochu! — A on już 
tylko ręce z radości zaciera, bo taką ma 
słabość do leczenia i do tego kordjału, 
że to są najmilsze dla niego rzeczy.

W tem  i sąsiedzi a krew ni zjeżdżać 
poczęli, proszeni i nieproszeni, bo się 
w ieść o przebaczeniu piorunem  roznio­
sła, i cały  pow iat, pokrew ny sobie w za­
jem, pędził radośnie na w esoła konklu­
zję niespodzianą sm utnej na pana Rocha 
kam panji. On stał w ganku w  roztw ar- 
terni ram ionam i i ściskał a ściskał mi­
łych gości, tem  m ilszych, im dalszych 
a mniej spodziew anych, i praw ie 
zam knąć tych ramion nie miał czasu

(—) Kredyty dodatkowe
Do kancelarji sejmowej zgłoszone zo­

staną przez, rząd now’mwnioski o przyzna­
nie kredytów dodatkowych. Są to wnioski 
ministra przemysłu i handlu o przyznanie 
10 miljonów zł na wykończenie budowy 
fabryki w Tarnowie, ministra robót publ.

z racji bezustannych uścisków, a taki 
był rad, żc nie tylko cały  powiat, ale 
i cały  św iat uścisnąć hył gotów w tam ­
tej chwili. A śmiał się.

Zatem, gdy zjechano się, poszliśmy 
do wielkiej sali, a co dalsi krew ni, to 
dalej po salach stali dla ścisku, a my,- 
co najbliżsi, rozpoczęliśm y i odbyli 
w szystkie, jak się należy, zw yczaje: 
prośbę o pozwolenie byw ania w  domu, 
ośw iadczyny, 'zrękow iny, przem ow y 
ślubne i oddaw anie panny, aby nic nie 
brakło, jak w  zacnym  szlacheckim  do­
mu być Dowinno. A to w szystko  dla­
tego, aby  pow iedziane być nie mogło 
w- potomności, że kiedykolw iek było 
cośkolwiek tajem nego w  zaślubinach 
szlachcianki z naszego R aw skiego po-
w iatu,/5bo co tajem ne, to snadź ma sie1
w stydzić czegoś. Biedna panna M a­
rianna, alias pani Józefow a, pani młoda,

o kredyt 3 miljonowy na przeprowadzenie
odbudowy mostów i dróg zniszczonych po-

* ' . . .  ^ wodztą w Małopolsce Wschodniej i min.
rolnictwa w sprawie kredytu 200.000 zł
na naprawę szkód wyrządzonych mrozanr
w farmie państwowego instytutu rolnego
w Puławach.

w zruszona uroczystem i obrzędam i, jak 
padła raz do nóg starem u ojcu, to ja 
ledw o podniósł mąż, bo od przytom no­
ść i mocy zupełnie odeszła, a to 
w szystko  z radości i z tej reakcji uczu­
cia, że się dotąd tak okrotmie klątw y 
ojcowskiej bała. Potem  padli państw 0 
młodzi do nóg pani Jarzynow ej. A po­
tem  pani M arjanna z pania mieczniko- 
w ą o m ało że się na śm ierć nie zapła­
kały , ; nie zaśm iały i nie zaściskały* 
z tego w szystk iego  razem

Interim  dano w ieczerzę.

Zatem  zdrow ie młodej pary  wniós 
s ta ry  ojciec, a po swojem u na rogu dę­
bowego stołu siedząc, jak to on pod do- 
b^y hum or na w iw at huknie pięścią 
w  ten róg, tedy  odpadł ze s traszny01 
trzaskiem .

P rzeto  m y znow u w ołam y roz­
ochoceni:

Z Województwa Śląskiego.
+  Które gmmy nie bioią udziału w obec­

nych wyborach komunalrych.
Powiat tam ogórski należy do tych okrę­

gów wyborczych, które przy nadchodzą­
cych wyborach komunalnych również bę­
dą brały niewielki udział. Wprawdzie na 
ogólną liczbę 27 gmin włącznie z miastem 
nie będzie głosować tylko 7 gmin i/nnasto 
powiatowe, jednakowoż są to przypadko­
wo gminy największe. Te 8 gmin liezą bo­
wiem 38.000 czyli 63 proc. mieszkańców 
całego powiatu. Nie wybierają więc obec­
nie następujące gm iny: miasto Tarn. Góry, 
gminy : Radzionków, Bobrowniki, Nakło, 
Piekary Rudne, Repty Stare i Sowice.

. Następnie w powiecie lublinieckim u- 
działu w wyborach brać nie będą gminy, 
Glinica, Droniowiczki, Kochcice, Cieszowa 
i miasteczko Woźniki. W powiecie pszczyń­
skim wybory komunalne odbędą się w póź­
niejszym terminie w następujących gmi­
nach ; Chełm W., Goczałkowice Dolne, Po­
ręba i Kamionka oraz w mieście MiKoło- 
wie. Gminy w powiecie cieszyńskim, w 
których kadencja radnych kończy się do­
piero w roku 1930 są następujące: Jaw o­
rzynka, Kozakowice Dolne, Kowale, Pruch­
na i Zebrzydowice. W powiecie bielskim 
tylko w jednych Czechowicach, zaś w świę- 
tochłowickim tylko w Lininach odbędą się 
wybory' komunalne dopiero w roku 1930.

W roku też 1930 upływa kadencja ra­
dy miejskiej w Król. Hucie.

Ogólna zatem liczba mieszkańców o- 
raz miast i gmin, nie biorących udziału 
w tegorocznych wyborach komunalnych 
przedstawia się jak następuje:

pow. katowicki 12 gmin — 153 000 m iej 
szkańców, 1 miasto — 20.000 mieszk.

, powiat rybnicki 26 gmin — 70 000 mie­
szkańców, 1 miasto — 20 000 mieszkańców, 

po \ t a r nogó r s k i  7 gmin — 25 000 mie­
szkańców, 1 miasto — 13.000 mieszkańców, • 

pow. pszczyński 5 gmin 8 000 mieszkań­
ców, 1 miasto 10 000 mieskańców,

_pow. cieszyński 5 gmin — 4 500 mieszk., 
pow. lublinieeki 4 gminy — 3 500 m iel 

szkańców, 1 miasto 2 000 mieszkańców, ' 
.pow. bielski 1 gmina 9000 mieszkańców', 
powr. świętochłowicki 1 gmina — 19 

tysięcy mieszkańców, , .
Król. Huta miasto — 86 00C mieszk. r 
Razem gmin i miast 67 — 442 000 mie­

szkańców.
Ta więc liczba, czyli 36% wszystkich 

obywateli województwa śląskiego przepro- 
wadzać będzie wybory komunalne dopiero 
w następnym roku 1930. >

+  Mniejszościowi iachowcy Ligi N a r o d o W  

zwiedzą G. Śląsk.
Kierownik oddziału mniejszościowego 

w sekretarjaeie Ligi Narodów, poseł Asoa-
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tra tę  oraz referent specjalny dla spraw 
mniejszościowych, prof. Aguirre de Car- 
fcferj przybędą do Berlina skąd udadzą się 
po naradzie z odnośnemi władzami na nie­
miecki Górny Śląsk, celem studjowania sy­
tuacji gospodarczej i przemysłowej prus­
kiego Śląska.

— O Kasie C horych w  M ikołowie.

Długo milczeliśm y na tem at rożnych 
niedociągnięć w  niektórych nstytu- 
cjach w M ikołowie, sądząc, że w ładze 
w yższe pow ołane ku nadzorow i 
w szystkiego, sam e w glądną w te 
sp raw y. Jednak obecnie dłużej milczeć 
nie m yślim y, zw łaszcza że zew sząd 
dają się słyszeć coraz częstsze u tysk i­
w ania, coraz częściej się narzeka.

W ostatnim  num erze poruszyliśm y 
spraw ę kina m ikołow skiego: zdaje nam 
się, ze sp raw a ta poruszyła trochę na­
sze społeczeństw o. Dzisiaj chcem y 
krótko przedstaw ić gospodarkę w  ka­
sie C horych w M ikołowie, bo nielada 
to objekt do om ówienia. Dam y jeszcze 
spokój tym  razem  spraw om  z zakresu 
Kasy C horych takim, jak kupno placu 
pod budowę domu Kasy Chorych i bu­
dowlę samą, bo o tem napiszem y sze­
rzej w  następnym  num erze, ale p rzy ­
glądnijm y się tym czasem  personatow i 
Kasy C horych i obchodzenie się tych 
szanow nych ludzi z petentam i. Niech 
fakty p rzem ó w ią !

Otóż niedaw no zdarzył się w ypa­
dek, niedaw no bo dopiero co w sobo­
tę, niezbyt m iły w  kasie chorych.

Jedna z służących o trzym ała kartę

— W iw at, tatku! — A on bierze 
Puhar, aby now y toast w nieść. W ięc 
my ucichli, a on m ów i:

— A no tedy  sta ła  się ta rzecz z je- 
dynem  dzieckiem  m ojem; a jam teraz 
został sam, jakby osierociały kół, po 
rozebranym  płocie zostaw iony, albo 
iako Noe, w  sam otnej arce  na rozhuka­
nych falach zostaw iony. 3 a !  i gorzej, 
bo Noe podobno w łasną parę miał, 
a mme ot naw et i pani Jarzynow a, b ra ­
tow a ukochana, m a opuścić, do w ła ­
snych dzieci jadąc. T edy bliski już by- 
Rrn rozpaczy, gdy, jaKo Noemu, tak 
1 mnie, ukazała się gołębica z różdżką 
°uw ną w  różow ym  dzióbku, w osobie 
fh obecnej, przezacnej pani M ieczniko- 
^ e i. O w óż niech żyje pani M ieczniko­
wa, in spe Jejm ość Pani Ja rzynow a 
Mochowa, ukochana małżonka m o ja ! . . .

Na taki niespodziany toast, stało  się

W dalszym ciągu obaj delegaci na za­
proszenie rządu polskiego odwiedzą rów­
nież polski Górny Śląsk, poczem udadzą 
się do Warszawy, skąd po kilkudniowym 
pobycie powrócą przez Berlin do Genewy.

 o------

od dr. Steina do lekarza snecjalisty do 
Katowic W róciw szy z Katowic z k a rt­
ką od dr. Górskiego, że musi mieć ope­
rację i cztery  tygodnie pozostać w szpi­
talu w Katowicach, udała się do Kasy 
Chorych. Było to w sobotę, godziny 
urzędow e by ły  skończone, lecz panie 
urzędniczki jeszcze były. P rzyw itano  
ją naturalnie tem, że nie przyjm uje się 
już chorych. C zy w ten sposób przy j­
muje się chorych? Czy w  nagłych w y ­
padkach, o ile panie urzędniczki są na 
miejscu nie m ogłyby udzielić potrzeb­
nych rzeczy ?  Skąd w iedzą te panie 
n. p. ze to jest nic w ażnego, jeżeli dr. 
Górski następnym  pociągiem  .kazał 
dziew czynie w rócić i miejsce było dla 
niej w  szpitalu już p rzygotow ane? 
Czy panie z Kasy Chorych sądzą, że 
dr. Górski będzie operow ał zaraz, jeżeli 
tego nie p o trzeba?  Czy jesteście panie 
tak dokładnie obznajotr.ione z m edycy­
ną, b y  przepisy lekarzom  pod tym  
względem  rob ić? D ziew czynę odpra­
wiono z niczem i naturalnie jeszcze 
zw ym yślano takiemi powiedzeniam i 
„m y wiem y, co w y robicie11, w iecznie 
tylko . do tych lekarzy latacie i t. d. 
D ziew czyna pojechała naturalnie bez 
niczego do Katowic i dopiero w ponie­

zrazu cicho, jak m akiem  p o s ia ł. . .  do­
piero po chwili pew nej a pom iarkow a- 
niu sie, nastąpił tak  straszliw y  w iw at, 
że się aż dw orzec zatrząsł, i ja t e ż . . .  
zahuczało mi w  głow ie, jakbym  trące ­
nia kłonicą doznał, a j w strząśn ięc i^  
mózgu o trz y m a ł. . .

Nie wiem sam, jak długo na miejscu 
mojem przy  tym  tam  stole siedziałem, 
tak, jakby nie ja. Naokoło mnie hucza­
ła ochota. Pow oli odeszło mi jakoś owo 
uderzenie ud głow y, i pojąłem, że trze ­
ba czynić, jak w szyscy. A gdy w tedy  
popatrzyłem  na m łodych Jarzynów  i na 
panią Jarzynow ą, bratow ę Dana Rocha 
— ujrzałem , że i oni mieli jeszcze takie 
spojrzenie, jakby też co ciężkiego na 
g łow y im padło a mózg w strząsnęło . 
Jedna ty lko p a n i1 M iecznikowa Dyla 
acuratissim e tax a  sama, jak przed na­
szym  niedaw nym  z Guzówki odjazdem, 
tak zarzucała  w  tył w y lo ty  kontusika

działek drugiej dziew czynie w ydano te 
rzeczy. Naturalnie z tem, że skreśliła  
jej Kasa Chorych, przepraszam  p. Bo­
se raczej, dw a tygodnie, a doktor G ór­
ski przepisał 4 tygodnie leżenia. I jesz­
cze p. Bose raczy ła  pow iedzieć, co ona 
sobie myśli, czy kasa jest na to, żeby 
jakieś tam  operacje płacić z tak d łu­
giem leżeniem ? Panno Bose a na co 
jest kasa chorych, czy żeby członkom 
rodziny Pani daw ać pożyczki, lub bu­
dow ać dom y m ieszkalne, albo daw ać 
dożyw otnie pensje, tak n. p. jak pani 
z tego k o rzy s ta?  Czy panie urzędnicz­
ki kasy  chorych sądzą, że mogą sk re ­
ślać rozDorządzęnia lek arzy ?  C zy 
w ten sposób powinien się odnosić per- 
sonal kasy  do chorych. Niech panie nie 
zapominają, że pensje ich rekru tu ją się 
ze składek członków  kasy  chorych! 
Drugi fakt. Lekarzom  robi się przepisy, 
czy przy  danej operacji jest potrzebna 
narkoza. Czy p. Bose studjow ała może 
m edycyne, nic o tem dotąd przecież nie 
było  wiadomo, w ięc sądzim y, że jednak 
takich fachow ych wiadom ości nie po­
siada. O ile panna Bose (broń Boże!) 
będzie potrzebow ała jakiejś operacji, to 
napew no w obec takiej oszczędności dla 
kasy  chorych, jbędzie mógł to lekarz 
uskutecznić bez narkozy, rnoze w  tym 
w ypadku lekarz ‘zastosuje się do tak 
m iarodajnej uwagi.

A teraz, iacy urzędnicy są w kasie 
chorych? O tóż rej wodzi, jak w szy st­
kim wiadom o p. Bose. Pozatem  jest p.< ?
M akowska jej k rew na i p .’W itta ,’jesz­
cze ao tego jest dw uch chłopców  do po­
mocy. Jak  nam wiadomo panie te nie 
są Polkam i, należałoby w ięc jednak 
w prow adzić urzędników  Dolskich, prze-

blaw atnego, tak  rękę z m ęska o lewy 
bok w sp iera ła; a pan Roch śmiał się. 
P an a  Judy jakoś dostrzec nie mogłem, 
aż gdy się od sto łów  ruszono. W tedy 
ujrzałem  go w e fram udze okiennej, a ta ­
ką miał dziw ną, jakby nie sw oją w ła ­
sną fizjognomję, zen. ■ się w  głos roz- 
śmiał, i dopiero lepiej mi się i lżej stało 
na duszy na praw dę.

— Ej mości Judo! a czyje na w ie rz ­
chu? f i i  spytaiem , trącając  go w  ramię.

— A to tege — odparł — czyje b y ­
w a zaw sze, kiedy dw óch się powadzi, 
a na złość czynią sobie! — I odszedł 
zły.

W tydzień potem stanął pan Roch 
z panią M iecznikowa J na «. kobiercu, 
a obecni, przypom inając sobie ow ą ka­
bałę u Podstolich na imieninach, p rzy ­
znali cicho ale zgodnie że pani Miecz- 
nikowej udała się kabała.

—  -o------

Z Mikołowa I Gfcoljcy.
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cież jesteśm y w Polsce i p ierw szeństw o 
się nam należy.

Jeszcze jedna spraw a. N aw et chło­
piec do posyłek już tak  się w yeduko­
w ał w  dobranem  gronie, że chorych 
w ita  okrzykiem : „Co, już za ś!“

A w ięc Szanow ni U rzędnicy kasy  
chorych, trochę w ięcej grzeczności dla 
publiczności! O resz tę  m y się posta ra ­
m y. Dlaczego M ikołów  tak  spokojnie 
na to w szystko  patrzy , czy  już nie czas 
na now e w ybory  do kasy  cnorych, czas 
skończyć z tą  „Fam ilienw irtschaft". 
P ro sim y  w ięc w szystk ie  zażalenia do 
nas kierow ać, bo zbieram y dalszy m a- 
terja ł i chętnie będziem y um ieszczać 
i korzystać, by p rzyczyn ić  się do 
ośw ietlenia gospodarki kasy  chorych. 
— W yjaśnienia w oprawie samobójstwa 

śp. Alfreda Lehnarta.
Różne k rążą  pogłoski w  sp raw ie sam o­

b ó jstw a śp. L eh n arta, d latego  chcem y dać 
p arę w yjaśnień . Otóż ja k  wiadom o śp. Leh- 
n a rt zakoń czył życie w ystrzałem  z rew ol­
w eru  w  własnem  m ieszkaniu. D zień  p rzed­
tem  b y ł z ojcem  w  resta u ra cji p. K agonia. 
Po oddaleniu się ojca, L eh n art jeszcze po­
został z kolegam i w  restauracji. O k tórej 
w rócił do domu nikom u nie wiadom o. O j­
ciec sam obójcy nic rano, g d y  sk lep  otw ie­
rał, nje w ied zia ł o w yp ad k u , dopiero za ­
w iadom iła go o tem  p. A ch telikow a. N a­
tych m iast w ezw ano na m iejsce w y p a d k  i 
lekarza  i doj’ - *ę. L e k a rz  k a za ł go n atych ­
m iast odw ieźć do szpitala, gdzie po pół 
godzm ir w  rtanie bezprzytom nym  zm arł. 
Sam obójstw a dokonał z pow odu nieuleczal­
nej ch oroby; zgadza się tak że  z praw dą, 
ze p rzeg rał w iększą  sumę pieniędzy. P rz y  
te j sposobności chcielibyśm y zaapelow ać 
do p o lic ji naszego m iasta, b y  w gląd n ęła  do 
restu ra e j; zw racała  b aczn iejszą  u w agę 
na h aza id o w ą grę  w  k a rty , ja k ą  się u p ra­
w ia, a tak że  skon trolow ała, czy  restau ra­
cje  p rzestrzega ją  godzin p o licy jn ych , bo 
zd a j7’: sie nam, że się ta k  bardzo tego nie 
przestrzega.

— B ezpłatna poradnia praw na.
P rz y  Z arządzie O bw odow ym  Z. O. 

K. Z w  M ikołow ie o tw iera  się z dniem 
15 października b. r. publiczną bez­
p łatną poradnię praw ną. P o rad  udzie- 

- la ć  będą fachow cy na razie raz  w  ty ­
godniu w  poniedziałki od 3—5 popołud­
niu w  lokalu T. C. L. R ynek 7. I piętro . 
ODrocz porad dostępnych dla w sz y s t­
kich bezpłatnie w ygo tow yw ać się bę­
dzie na życzenie stron na m aszynie 
wnioski do w ładz, podania, reklam acje 
i t. p. d 'a  cz ło n k ó y  Z. O. K. Z. bezp łat­
nie, ala nieczłonków  za opłatą 1 zł. ty ­
tułem  pokrycia kosztów  kancelary j­
nych.

'd dwóch lat przy szkole po­
wszechnej w  Mikołowie istnieje 
ochronka, gdzie mile i wesoło spędzają

dzieci czas. Dziecko idące z ochronki 
do szkoły m a już u łatw ioną pracę, nie 
staje bezradnie w ooec karności szkoły. 
W pisujcie w ięc azieci sw oje —  w pisy 
zgłaszać m ożna codziennie w  ochronce.

K ierow nictw o szkoły.
— W ielka zabaw a jesienna.

W  dniu 13 października b. r. w ieczo­
rem  o godz. 6 w ieczorem  urządza Liga 
Obrony P ow . P ań stw a  na zakończenie 
„Tygodnia L. O. P . P.“ —  w ielką za­
baw ę jesienną w  sali Hotelu Polskiego 
w  Mikołowie.
— B aczność Podoficerow ie R ezerw y!

W  niedzielę dnia 20 października 
1929 odbędzie się w  lokalu p. Kiela
0 godzinie 15 zw yczajne w alne zebranie 
Ogólnego Zw iązku Podoficerów  R ezer­
w y  Rzeczypospolitej Polskiej — Koła 
Mikołów.

W  razie n iestaw ienia się w y m aga­
nej statu tem  odpowiedniej ilości człon­
ków  na zebranie, zw ołuje się po upły­
w ie V2 godziny drugie w alne zebranie, 
k tó re  bez w zględu na ilość obecnych 
będzie praw om ocne do pow zięcia 
uchw ał. P o rządek  dzienny W alnego 
Zebrania: 1. Zagajenie: pow itanie go­
ści i członków ; 2. O dczytanie protokó­
łu z ostatniego zebrania; 3. S p raw o­
zdanie Zarządu z całorocznej działal­
ności : a) p rezesa, b) sek re tarza, c) 
skarbnika i d) komisji rew izyjnej kasy ;
4. D yskusia nad spraw ozdaniem ; b. 
Udzielenie Zarządow i absolutorjum ; 6. 
W ybór Drzewodniczącego W alnego Ze­
brania; 7. W ybór całego Z arządu; 8. 
P rzyjm ow anie  now ych członków ; 9. 
Zbieranie sk ładek; 10. W olne g łosy
1 w nioski; M  Zakończenie. C ześć Oj­
czyźnie i P racy . Z arząd. «
— Zebranie N arodow ego Zw iązku P o ­

w stańców .
W  niedzielę, ania 13 października 

1929 r. o godz. 16 (4) odbędzie się w  lo­
kalu p. R uazkiego ul. D w orcow a ze­
branie m iesięczne Naród. Zw. P o w stań ­
ców  i byfych Żołnierzy koła Mikołów, 
na k tó re  się D ruhów  uprzejm ie za­
prasza.

P oniew aż na zebranie raczą  p rzy ­
być przedstaw iciele Zarządu G łów nego 
z Katowic, a przebieg zebran ia  będzie 
be rdzo w ażny, obow iązkiem  Szan. 
D ruhów  jest na  zebranie s taw ić  się 
w  czapce zw iązkow ej — o ile ktoś 
czapki zw iązkow ej nie posiada to  m oż­
na takow ą u p rezesa  p. S iw ego o trzy ­
m ać na ra ty , kosztuje 6,— zł.

Zarząd kładzie nacisk na punktualne 
i pew ne przybycie  z powodu dekoracji.

Z a r z ą d .
— U roczyste zakończenie sezonu ćw i­
czebnego Ochotniczej S traży  Pożarnej.

W  niedziele dnia 13 października 
b. r. obchodzi m iejscow a ochotnicza

s traż  pożarna uroczystość zakończenia 
tegorocznego sezonu ćwiczebnego. 
U roczystość ta  odbedzie się o godzinie 
4 po południu p rzy  rem izie strażackiej 
p rzy  tutejszej ulicy ŻorsKiej.

— Rzeczy znaiezione.
Dnia 1 linca 1929 r. znalazł p. Jan  

O szek z M ikołowa, na tutejszej ulicy 
Gliwickiej, jedną w iązankę kluczy, k tó­
re są do odebrania w  tutejszym  Magi­
stracie  — Miejski U rząd Policyjny — 
pokój nr. 12.

— R zeczy zgubione.
Dnia 24. w rześn ia  1929 r. zgubił 

p. R yszard  MiczKa, zam ieszkały w  Mi­
kołowie, ul. P szczyńska nr. 3, pom ię­
dzy godz. 18— 19.30 na szosie Kobiór— 
M ikołów swój notatnik w raz  z kw otą  
180,— zł., k tóre to rzeczy  uprasza się 
oddać poszkodow anem u, w zględnie 
w  M agistracie —  Miejski U rząd Poli­
cyjny — pokój nr. 12.

— Z życia s traży  pożarnych 
pow iatu  pszczyńskiego.

W  ubiegłą niedzielę to jest dnia 6 
października b. r. odbył się w  P io tro ­
w icach, na sali p. Jana K raw czyka, VI. 
W alny Zjazd D elegatów  Pow iatow ego 
Zw iązku S traży  Pożarnych.

O goazinie 2.25 po południu zagaił 
Zjazd druh prezes Pow . Zw. Jan  Koj, 
burm istrz  m. M ikołowa, w itając  zgro­
m adzonych Delegatów' s traży  pożar­
nych i gmin, a p rzedew szystk iem  zasc. 
p. s ta ro sty  aseso ra  p. W ocki, rep rezen­
tan tów  Zw. W ojew . druhów ; insp. P a - 
chelskiego i Szlązaka oraz reprezen tan­
ta  P ow . Kom. Policji W ojew . asp. K 
W losoka z M ikołowa.

P o  przem ów ieniach powitalnych 
pp. WocKi, PacHelskiego i prezesa 
m iejscow ej ochotniczej s tra ż y  pożarnej 
druha Kurzoka, w niósł druh prezes Ko 
trzy k ro tn y  okrzyk  na cześć naszej Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej i Jej dostoj­
nego P rezyden ta . Następnie zebrani 
uchwałHi jednogłośnie w ysłan ie  tele­
gram u hołdow niczego na rece P iezesa  
H onorow ego Zw iązku S traży  P ożar­
nych W ojew . Sl. pana  W ojew ody ślą ' 
skiego dr. Michała G rażyńskiego.

P o  stw ierdzeniu  liczby delegatów 
upraw nionych do głosow ania i p rzy j? ' 
ciu i zatw ierdzeniu  protokółu V. W al' 
nego Zgrom adzenia z k lóregc w yn ika ' 
ło, że w  roku obecnym  obchodzi P o ' 
w ia tow y  Z w iązek S tra ż y  P o ż a rn y ^ 1 
5-letni jubileusz sw ego istnienia. Zw ia' 
zek liczy obecnie 40 ochotniczych stra ' 
ży  pożarnych  i 20 gmin Je s t to bardz0 
znaczny postęp  w  porów naniu  do cza' 
sów  przedw ojennych, kiedy Zw iązek S 
czył — w  roku 1914 — zaledw ie U 
ochotniczych s traży  pożarnych. W  f 0'  
ku ubiegłym  p rzystąp iły  do Zw iązki 
dw ie "nowe s traże  i to  Wielki Ch eh15
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i G ardaw ice. T ytułem  prem ji za p ierw ­
sze przybycie na miejsce pożaru udzie­
lono 9 strażom  nagrody pieniężne. 
Zm arło w  roku ubiegłym  dw óch dru­
hów  i to druh F ranciszek  W inkler 
z M urcek i Bogacz Józef z Pszczyny. 
Kasa pośm iertna istniejąca p rzy  P o ­
w iatow ym  Zw iązku liczy obecnie 480 
członków  a na każdy w ypadek  śm ier­
telny  w yp łaca  obecnie 240 zł. Pod  
w zględem  finansow ym  straże pożarne 
pow iatu m ają jeszcze bardzo w iele do 
życzenia, gdyż gm iny bardzo szczupłe 
kw oty  albo w ogóle nic nie staw iają do 
budżetów  na cele pożarnictw a. S p ra­
w ozdanie sek re tarza  jak i kasjera  ze­
bran i przyjęli przychylnie bez dyskusji. 

(Dokończenie nastąpi).

Programy radiowe.
KATOW ICE.

Niedziela 13. 10.
10.15 — Nabożeństwo z klasztoru OO. 

Franciszkanów w Panewnikach. 11.58 — 
Sygnał czasu. 15.20 — W ykład religijny. 
15.40 — Ogrodnik Śląski. 16.00 — Koncert.
17.00 — Nawożenie łąk i pastwisk. 17.20
— Na szachownicy. 17.40 — Koncert. 19.00
— Rozmaitości. 19.25 — Polska jesień. 
19.58 — Sygnał czasu. 20.00 — Słuchowi­
sko. 20.30 — Koncert. 21.05 —- Kwadrans 
literacki. 21.20 — Koncert. 22.00 — Muzy­
ka taneczna.

Poniedziałek 14. 10.
11.58 — Sygnał czasu. 12.05 — Koncert 

z płyt. 16.00 — Komunikaty. 16.20 — 
Koncert z płyt. 17.15 — Radjoamator śl.
17.45 — Wieniec melodji ludowych. 18.45
— Rozmaitości. 19.10 — Komunikat Stra- 
żactwa śl. 19.25 — Lekcja poprawnego mó­
wienia i pisania po polsku. 19.58 — Sygn. 
czasu. 20.00 — Ochrona przyrody a parki 
narodowe. 20.30 — Koncert międzynar. z 
Pragi. 22.00 — Sztuka podobania się kobie­
tom. 22.15 — Komunikaty. 23.00 — Życie 
uniwersyteckie.

Wtorek 15. 10.
11.58 — Sygnał czasu. 12.05 — Koncert 

z płyt. 16.00 — Komunikaty. 16.20 — Kon­
cert z płyt. 17.15 — Harecerki polskie w 
gościnie u Angielek. 17.45 — Koncert pop.
18.45 — Rozmaitości. 19.10 — Kom. harc. 
19.20 — Transmisja opery: Legenda Bał­
tyku.

Środa 16. 1 0 .
11.58 — Sygnał czasu. 12.05 — Koncert 

z płyt. 16.00 — Komunikaty. 16.15 — 
Program  dla młodzieży szkolnej. 16.45 — 
Koncert z płyt. 17.15 — Z nowych wydaw­
nictw literackich. 17.45 — Koncert. 18.45 
—■ Rozmaitości. 19.05 — Koncert. 19.30 — 
Z podróży po Skandynawji. 19.58 — Sygn. 
czasu. 20.00 — Kom. sportowe. 20.10 — 
Kom. Zw. Młodz. Polskiej. 20.15 — Trans­

misja z Warszawy. 20.30 — Audycja naro­
dowościowa, poświęcona Norwegji. 22.15
— Komunikaty. 23.00 — Skrzynka poczto­
wa w języku francuskim.

Czwartek 17. 10.
11.58 — Sygnał czasu. 12.10 — Muzyka. 

12.30 — Koncert dla młodz. szkolnej. 16.00
— Komunikaty. 16.15 — Transm. z Krako­
wa. 16.45 — Koncert z płyt. 17.15 — Śląsk 
przed tysiącem lat. 17.45 — Koncert. 18.45
— Rozmaitości. 19.10 — Komunikaty. 19.20
— Skrzynka pocztowa. 19.58 — Sygnał cz.
20.00 — Odczyt sportowy. 20.15 — Kon­
cert. 22.00 — Odczyt z cyklu wykładów w 
językach obcych o Polsce. 22.15 — Komu­
nikaty z Warszawy.

Piątek 18. 10.
11.58 — Sygnał czasu. 12.05 — Koncert 

płyt. 16.00 — Komunikaty. 16.20 — Kon­
cert z płyt. 17.15 — Odczyt: Z Hamburga 
do Kadyksu. 17.45 — Koncert. 18.45 —
— Rozmaitości. 19.10 — Z dziejów tea tru  
w Polsce. 19.40 — Kom. sportowe. 19.58
— Sygnał czasu. 20.05 — Pogadanka mu­
zyczna. 20.15 — Koncert symf. 23.00 —
— Skrzynka pocztowa w jęz. francuskim.

Sobota 19. 10.
11.58 — Sygnał czasu. 12.05 — Koncert.

16.00 —- Komunikaty. 16.20 — Koncert. 
17.10 — Skrzynka pocztowa. 17.45 — Au­
dycja dla dzieci. 18.45 — Rozmaitości. 
19.05 — Nauka ó Polsce. 19.30 — Obrazy 
bohaterstwa polskiego. 19.58 — Sygnał

czasu. 20.00 — Ze świata przyrody. 20.30 
— Muzyka lekka. 22.00 — Transm. z W ar­
szawy. 22.15 — Muzyka taneczna.

N akładem  i drukiem  K. M iark i Sp. W yd. z o. p.
w Mikołowie.

R edaktor odpow.: St. Hermanówna w Mikołowie.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

O G Ł O S Z E N I E  !
W  m yśl art. 25 ustaw y  o pow szech­

nym  obow iązku w ojskow ym  z dnia 
8 m arca 1928 r„ (Dz. U. R. P . nr. 46 
poz. 458), p rzeprow adzać będzie M a­
g istra t m iasta M ikołow a w  czasie od 21 
października do 30 listopada r. b. w  biu­
rze dla spraw  w ojskow ych pokój nr. 12 
w  godzinach urzędow ych od 8 do 12, 
spis m ężczyzn urodzonych w  roku 1909.

Do spisu poborow ych w inni się 
zg ło sić :
a) m ężczyźni urodzeni w  roku 1909, 

k tó rzy  m ają faktyczne sta łe  miejsce 
zam ieszkania w  tut. mieście,

b) m ężczyźni urodzeni w  roku 1909, 
k tó rz y  p rzebyw ają  w  tut. m ieście 
a nie m ają faktycznego stałego 
m iejsca zam ieszkania,

c) m ężczyźni w  wieku lat 21 do 23, 
k tó rzy  do spisu poborow ych z ja­
kichkolw iek pow odów  dotychczas 
się nie zgłosili.

Z y s k  na k i e ­
szeni i zysk na 
zdrowiu!

Przy praniu Persilem zbyteczne jest wszelkie 
pranie wstępne, przedewszystkiem  zaś niehy= 
gjeniczne tarcie i szczotkowanie. Niechaj Persil 
sam wykona całą pracę! Persil zrobi swoje!
A le  pamiętać zawsze, że należy Persil rozpuście 
w zimnej wodzie, a bieliznę zagotow ać raz jeden 
i to krótko! W ystarczy  to zupełnie. 1 paczkę 
Persilu wziąć na 2'/z do 3 wiader w ody.

M nur
lannais 
ziem 

po najtadszydi maili
ceny (ranko Mikołdw

SiJIsli l i  3  Ł i l  b Om §1
iiniiiiiii iiiiiiii

należy kierować do 
Zarzadn Dtihr

6IESCHE
SP. AKC.

M O K R E .
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Pokój
meblowany
z używaniem ła­
zienki do wynajęcia 

od 15. b. m.

w M iko ło w ie
przy uf. Żorskiej Nr. 32.

Zgubioną
książeczką
w o jsk o w ą  wysta­
wioną przez P.K.U. 
Kraków, niniejszem 

unieważniam.

P a n e k  Mieczysław 
Łaziska Dolne

3.000.000 egz. 3.000.000 eg z.
O tw ieram y  7 sezon w ydaw niczy  najpopularniejszego w ydaw nictw a książkow ego

KA DOMU POLSKIEGO
którego  dotychczasow y dorobek w y ­
daw niczy  sięga imponującej cyfry 
trzech  m iljonów egzem plarzy. W śród  

autorów  swoich Biblioteka Domu P o l­
skiego notuje nazw iska: B androw ski 
J., B arszczew ski St., C ieszkow ska Z., 
C zeska-M ączyńska M., D aniłow ski G., 
G erm an J., G rusezw ski A., Gomulicki

W ł., K iedrzyński St., Kisielewski Z., 
Klemens Junosza, K raszew ski J. I., 
Krechowiecki A., Lepecki M., Luto­
sław ski W ., M aciejow ski J., Marion, 
Olechowski G., O ssendow ski F. A., O r­
kan W ł., P erzyńsk i W ł., Rapacki W., 
R odziew iczów na M., Savitri, Sew er, 
Słoński E., S trug  A., S zpyrków na M. H., 
T e tm ajer-P rzerw a K., W ierzbiński M.,

W inaw er Br. i w ielu innych, jak rów ­
nież cały  szereg  najw ybitniejszych pi­
sarzy  obcych o w szechśw iatow ej 
sław ie.

Na życzenie tych licznych ty sięcy  
czytelników  polskiej książki, k tó rych  
nie zadaw alnia lichy druk na lichym  pa­
pierze i pospolita treść  książki,

O G Ł O S Z E N I E  !
Niniejszem podaje się do w iadom o­

ści, że w nioski o udzielenie paten tów  
na handel dom okrążny na rok 1930 na­
leży już zgłaszać w  tutejszym  M agi­
strac ie  pokój nr. 12 w czasie od godz. 8 
rano do godz. 12 w  południe.
M i k o  ł ó w , dnia 8 października 1929 r.

(—) Ko j ,  burm istrz.

zm ienia całkow icie typ  książki i form ę w ydaw nictw a.

Od dnia 1 października b. r. w ydajem y 

W IELKICH TO M Ó W  PO W IE ŚC IO W Y C H  KW ARTALNIE

(co dw a tygodnie tom), z k tórych  każ­

dy zaw iera  przeszło 200 stron druku na 

grubym  i doskonałym  papierze dzieło­
w ym , w  przepięknej w ielobarw nej 

okładce.

1. A lbum owe w ydaw nictw o  na tem a­
ty popularno-naukow e, ilustrow ane 
ca 80 ilustracjam i, na luksusow ym  
papierze;

2. O braz ścienny (autolitografja, re-

k tó re  m ożna w płacać w  dw uch m ie­
sięcznych ratach  na konto P . K. O. 9779

6 wielkich arcydzieł, niezm iernie 

ciekaw ych powieści, z k tórych każda 

jest niezw ykłem  w ydarzeniem  dla czy ­
telnika, 6 książek na najw yższym  po­
ziomie literackim .

3 BEZPŁATNE PR EM JE W  KW ARTALE 

produkcja barw na) w  wielkim  for­
m acie 350X500 mm.;

3. „M agazyn Ilustrow any", w  k tó rym : 
kobieta znajdzie w zory  mód, i ro­
bót ręcznych, m łodzież godziw ą

zł. 12.— (dw anaście)
w każdym  U rzędzie Pocztow ym , lub 
też przekazem  pocztow ym  na adres:

Biblioteka Domu Polskiego, jedyna 
dziś w  Polsce tw orzyć  będzie najbar­
dziej w yborow y  kom plet dzieł w spół­
czesnej litera tu ry  polskiej i w szech­
św iatow ej, a pozatem  każdy prenum e­
rato r otrzym uje

rozryw kę z nagrodam i, a w szyscy  
miłą i c iekaw ą lekturę.
P renum erata  kw artalna łącznie 

z p rzesy łką  pocztow ą tak książek, jak 
i prem ij, jest niesłychanie niska i w y ­
godnie rozłożona, gdyż w ynosi

W arszaw a, Nowy Św iat 15, B iblioteka 
Domu Polskiego.

Poborow i winni przynieść z sobą:
1. dowód stw ierdzający  tożsam ość 

osoby zgłaszającej się,
2. dokum ent urodzenia o ile poborow y 

jest urodzony po za M ikołowem ,
3. św iadectw a szkolne,
4. św iadectw o ukończonego rzem iosła. 

W inni nie zgłoszenia się w  w yżej
podanym  czasie, karani będą w  myśl 
obow iązujących przepisów  ustaw y  
o pow szechnym  obow iązku w ojsko­
w ym  grzyw ną do 500 złotych lub a resz­
tem do 6 tygodni, albo obydw iem a ka­
rami łącznie.

M i k o ł ó w ,  dnia 9. października 1929 r.
(—) Ko j ,  burm istrz. 

M a g i s t r a t  
Biuro w ojskow e.

BIBLJOTEKA DOMU PO LSKIEG O


